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Poniżej tekst napisany przeze mnie w 1977 roku

W tym czasie bywałam również w lokalu Komendy PWK przy ul. Prusa, 
nawet tam nocowałam na podłodze, jednak przejście przez bombardowany most 
było niepewne i nie chodziłam często. W lokalu tym spotkałam Komendantkę 
Okręgu PWK Marię Tyszkiewicz, a także znajome koleżanki, ale nie pamiętam, 
które wtedy były.

Żadnych dokumentów ani pamiątek z tego okresu nie mam.
Na ul. Prusa dostałam polecenie udania się do szpitala przy ulicy 6 

Sierpnia, gdzie potrzebowano kogoś do pomocy. Szpital wojskowy, który mieścił 
się w tym gmachu został wyewakuowany z personelem i sprzętem i wobec 
pilnych potrzeb zapadła decyzja zorganizowania nowego szpitala w tych samych 
budynkach.

Komendantem szpitala był major Śmietański, pamiętam też lekarzy: Alfred 
Klimkiewicz, Warszawa, ul. Mianowskiego 12-6 i Jan Warchocki /? / z Poznania.

W szpitalu tym pozostałam do końca oblężenia i jeszcze przez kilka 
tygodni, przestałam pracować gdy powrócił do pracy zawodowy personel 
szpitala, tzn. późną jesienią.

W okresie pracy w szpitalu przebywałam tam cały czas, dlatego moje 
kontakty z Komendą PWK i z  koleżankami były prawie żadne. O ile pamiętam 
nie miałam też kontaktów z pewiaczkami mojego hufca.

Kiedy zgłosiłam się do szpitała na ul. 6 Sierpnia major Śmietański, lekarz, 
który byl komendantem, polecił mi zorganizowanie kobiecej służby szpitała. Na 
pewno zawiadomiłam ulicę Prusa o mojej służbie i o potrzebach „kadrowych ”. 
Do mnie zgłaszały się w pierwszym okresie ochotniczki do pracy w tym szpitalu, 
ale nie wiem, czy były one kierowane przez PWK, czy też inną drogą.
Rozpoczęto od sprzątania szpitala, który po ewakuacji pozostawiony był 
oczywiście pusty i brudny.

Bardzo szybko przybyły sanitariuszki, pamiętam: dwie Siostry Felicjanki, 
pielęgniarki, kucharka, wojskowy intendent oraz pewna ilość lekarzy. Wydaje mi 
się, że personelu było nie wiele, a na pewno bardzo źle wyglądało zaopatrzenie 
w żywność oraz materiały opatrunkowe. Rannych było bardzo dużo, głównie 
żołnierzy z  obrony Warszawy i z Armii Poznańskiej /gen. Bortnowskiego/.
Ciężko ranni umieszczani byli w piwnicach i na parterze, lżej ranni na piętrach, 
skąd przeprowadzało się ich na dół po ogłoszeniu alarmu lotniczego, a czasem 
ju ż  w czasie bombardowania.
W szpitalu był głód i okropne warunki sanitarne mimo niewątpliwych starań 
lekarzy i pomocniczego personelu. Major Śmietański wydał rozkaz, aby lekarze i 
siostry nie zbierali się w jednych pomieszczeniach w czasie nalotów, ale 
przebywali w różnych salach i miejscach, aby wybuch bomby nie pozbawił 
rannych pomocy lekarskiej. Był to dobry komendant i prawy człowiek, wzbudzał
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szacunek i zaufanie. Wydał też rozkaz zmieniający dotychczasowe zwyczaje 
szpitala według których siostry pielęgniarki i lekarze nie mogli zasiadać do 
posiłku przy tym samym stole - uznał taki rozdział za niewłaściwy.
0  kapitulacji Warszawy dowiedziałam się w szpitalu, nie pamiętam od kogo, ale 
nigdy nie zapomnę, że na dzień przed kapitulacją przybył do nas jakiś 
nieznajomy wojskowy jakoby z dowództwa i zasypał nas wspaniałymi nowinami. 
Zwycięstwo całkowite, Niemcy pobici, na mieście porozlepiane są już plakaty. 
Koniec wszystkich naszych nieszczęść, trzeba czekać spokojnie do jutra na 
wejście naszych żołnierzy. Pamiętam naszą radość, ale spytałam wtedy czy on 
sam widział i czytał te plakaty. Nie odpowiedział a następnego dnia weszli 
Niemcy. Uznaliśmy wtedy, że łajdackie było postępowanie i tego wojskowego i 
tych, którzy go wysłali. Mimo upływu lat nie zmieniłam zdania. Miałam zresztą 
po kilku latach gorzką satysfakcję, że można się czegoś nauczyć. W czasie 
Powstania Warszawskiego, na Powiślu w piwnicy zjawił
się inny wysłannik z cudownymi nowinami. Szedł przez piwnicę z ludźmi i mówił 
z entuzjazmem, że ZSRR udostępnił naszym i alianckim samolotom wszystkie 
bazy lotnicze, a jutro z bliskich baz przybywać będą do nas samoloty. 
Powiedziałam wtedy głośno, że albo jutro nadlecą te maszyny albo Powiśle 
oddane będzie Niemcom. Powiśle padło następnego dnia.

Oceniając po latach mój udział w obronie Warszawy sądzę, że 
zachowywałam się normalnie, tak ja k  należało oczekiwać. Wychowywana 
patriotycznie w domu
1 w szkole, spędziłam kilka lat i to bardzo ważnych, w których kształtują się 
postawy człowieka, w Organizacji PWK.
Ideologia tej organizacji wymagała c z y n n e g o  udziału w obronie kraju. W 
naszym pojęciu działanie było obowiązkiem jakkolwiek wyglądała sytuacja. 
Konieczności tego działania nikt nie podawał w wątpliwość. Byłam 
sanitariuszką w szpitalu zgodnie z  moim przygotowaniem, ale warunki 
wymagały pracy znacznie bardziej samodzielnej niż moje skromne umiejętności. 
Robiłam dość poważne opatrunki bez lekarza gdy wiedziałam, że to jedyna  
pomoc jaką ranny może otrzymać w tych strasznych warunkach. Jak większość 
młodych nie wyobrażałam sobie własnej śmierci i ran 
i dlatego byłam dość odważną.

Byłam z natury nieśmiałą dziewczyną, ale praca instruktorska w PWK  
nauczyła mnie jednak mówić do większej ilości ludzi, a także kierować grupą 
ludzi. Przydało się to w szpitalu, gdy miałam pod opieką salę z  rannymi. Byli to 
żołnierze lżej ranni, których trzeba było sprowadzać do schronu, opiekować i 
rozdzielać między nich nędzne jedzenie. Gdyby nie praktyka w „ dowodzeniu ” na 
letnich obozach, nie umiałabym opanować dużej grupy młodych mężczyzn.

Dla młodych ludzi, wychowanych ja k  ja  między wojnami, świat był trwały 
a Polska miała pozycję niemal mocarstwową. Klęska wrześniowa stała się 
zawaleniem nieba, utratą wiary w autorytety, a zwłaszcza w autorytet rządu i 
dowództwa wojskowego. Brak zaufania i niechęć czułam wobec naczelnych
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władz PWK, ponieważ należały do systemu, który zawiódł. Ewakuacją z 
Warszawy Komendy Naczelnej PWK oceniałam jako ucieczkę uważając, że 
osoby te -  tak przed tym szanowane -  okazały nie tylko brak odwagi, ale 
ponadto przesadne mniemanie o swojej ważności. Wyjątkiem była Maria 
Tyszkiewicz, komendantka Okręgu Warszawa..

Obecnie na dawne sprawy patrzymy mądrzejsi o własne i cudze 
doświadczenia. Wiemy, że do wojny nie były przygotowane kraje od Polski 
bogatsze, bardziej uprzemysłowione, silniejsze gospodarczo. Kraje, których byt 
państwowy trwał nie dwadzieścia łat, ale bez przerwy kilka wieków.

Być może samą istotą zaistnienia agresji jest sąsiedztwo agresora i kraju 
nieprzygotowanego do wojny, a napad ma zwykle w pierwszym okresie duże 
szanse powodzenia. W 1939 roku całkowite i szybkie rozbicie naszych sił 
obronnych było dla nas strasznym zaskoczeniem. Wszyscy szukali winnych 
wśród Polaków, bo nie mieściło się w umysłach przyzwyczajonych do haseł 
„silni, zwarci, gotowi”, „Polska mocarstwowa”, „nie oddamy guzika... ”, że 
jesteśmy po prostu krajem znacznie od Niemiec słabszym. Teraz lepiej 
rozumiemy przeszłość. Wrześniowa klęska Polski pozostaje dla nas 
nieszczęściem, ale straciła ju ż  gorycz winy i wstydu narodowego.

Jeżełi dobrze pamiętam, to w szpitalu pracowałam jakoś do połowy 
listopada 1939 r. Potem wróciłam do domu na Saskiej Kępie i starałam się 
znałeźć jakiś sposób życia i zarabiania. Zapisałam się na kursy szycia, potem 
pracowałam w magazynach krawieckich. Jeden nazywał się „Lucyna”. Później 
robiłam Abażury do lamp i stopniowo coraz więcej było prac typu rzemiosła 
artystycznego. Pracowałam również społecznie napółkołoniach dła dzieci i w 
Ogniskach dla najbardziej potrzebujących opieki. Zajęłam się w tym czasie 
bardziej Teatrem Lalek, początkowo z dziećmi, później dla dzieci, a potem 
szopką polityczną dla zupełnie dorosłych. Należałam do organizatorów i 
wykonawców „ Teatrzyku pod Barykadą” na Powiślu w czasie Powstania 
Warszawskiego.

Ze środowiskiem pewiackim straciłam kontakt i nie chciałam go 
nawiązywać. Powodem była niechęć i brak zaufania do dawnych przełożonych.

Pierwsze kontakty konspiracyjne otrzymałam przez moją siostrę, Ewę 
Kuncewicz (z domu Rendzner, primo-voto Lidkę,) pseudonimy: Janczar, Doktor 
Ewa.
Był to kolportaż prasy, najpierw w Warszawie, potem woziłam do Radomia 
„ Biuletyn Informacyjny ”. Niestety nie pamiętam żadnych nazwisk ani adresów. 
Późniejsza moja praca konspiracyjna miała dwa kierunki: sprawy sanitarne i
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teatr lalek politycznych. Nie były to oczywiście działania oderwane od 
dowództwa wojskowego,
ale pośrednikami, których znałam na co dzień były osoby -  w moim odczuciu - 
do końca c y  w i ł n e, do których miałam zaufanie osobiste. Teraz odczuwam 
jako paradoks, że w następnych łatach konspiracji znalazłam się jednak w WSK 
i nawet właśnie ze względu na moją pewiacką przeszłość i wyszkolenie 
instruktorskie zostałam zastępczynią Komendantki Obwodu 6/XXVI Praga -  
Stanisławy Stodułskiej ps. EWA. Jednak moje uprzedzenie do dawnej 
Organizacji PWK trwało. Nie odnosiło się ono naturalnie do bliskich koleżanek 
pewiaczek, z którymi nadal spotykałyśmy się towarzysko, a w razie potrzeby 
mogłyśmy liczyć nawet na pomoc w sprawach związanych z pracą 
konspiracyjną. Była to jednak pomoc dorywcza i każda z nas pozostawała we 
własnym kręgu, nie znanym koleżankom, nawet bliskim. Z punktu widzenia 
konspiracji było to postępowanie sensowne, ale nie jestem zupełnie pewna czy 
wtedy kierowały mną tylko wskazania rozumowe.

Pewne znaczenie, być może duże choć nie zupełnie wtedy świadome, 
miała chęć by zmienić radykalnie środowisko, poznać nowych, inaczej 
ukształtowanych ludzi. Już przed wojną odczuwałam pewne znużenie 
środowiskiem pewiackim, w którym mocno tkwiłam, a groźba wojny, którą 
odczuwaliśmy nie pozwalała na honorowe porzucenie tej pracy. Wojna przez 
rozbicie wszystkich niemal form naszego życia stworzyła swobodę nowych 
wyborów. Szok nieoczekiwanej w swej grozie kłęski i kryzys zaufania miały 
wielkie znaczenie, ale istniała również przyjemność we wspólnej pracy z  
mężczyznami, nowe znajomości i przyjaźnie. Dla studentki Akademii Sztuk 
Pięknych atrakcyjne były kontakty konspiracyjno-towarzyskie ze środowiskiem 
artystów.

Bardzo istotną i to przez ostatnie czterdzieści łat jest dla mnie 
świadomość, że wojsko i form y wojskowego życia są dla mnie obce. Nie 
znalazłam w nich nigdy radości ani potwierdzenia siebie. Może bywają 
koniecznością, ale najpiękniejsza jest postawa cywila, który sam kieruje swoim 
postępowaniem.

Zofia Czerwosz

16-IY-1977
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Teraz gdy po wielu, wielu latach przeczytałam moje wspomnienia wojenne z 
1939 roku, pisane w siedemdziesiątej dekadzie, dodam jeszcze kilka uwag.

W czasie obrony Warszawy, w 1939 roku najbardziej nękającymi były naloty 
samolotów zapowiadane przez nasze radio. Groźnie brzmiało: ”uwaga,
nadchodzi..... ” dalej jakieś umowne szyfrowe oznaczenia. Domyślaliśmy się, że
to chodzi o nas. Po takim sygnale ludzie schodzili do piwnic lub wykopanych 
rowów. Można się było trochę przyzwyczaić, toteż pamiętam nasze przerażenie 
gdy raz ostrzeżenie nie było szyfrowane i głos męski, pełen napięcia wołał: 
„Uwaga! Nadchodzi na Warszawę! Nadchodzi na Warszawę!’

W szpitalu ranni w najcięższym stanie, a też ci co nie mogli chodzić, 
umieszczani byli w piwnicach, a na piętrach mieli swoje łóżka ranni żołnierze, 
którzy mieli możliwość samodzielnego poruszania się, tam też mieszkały 
sanitariuszki i wykonywano opatrunki. Pamiętam z jakim strachem 
zdejmowałam bandaże z którymi przychodzili ranni żołnierze. Bandaże brudne, 
zakrwawione, często już przesiąknięte ropą. Bałam się jakie rany zobaczę, 
zwłaszcza gdy odkryć miałam nieszczęsną twarz.

Po alarmie lotniczym sprowadzaliśmy „naszych” rannych żołnierzy do 
piwnic. Raz przyniesiono cywila, którego trafiły odłamki. Pan w średnim wieku 
leżał na noszach w korytarzu piwnicy i czekał na swoja kolej u lekarzy. Chciał 
rozmawiać z kimś z personelu ale nikt nie miał czasu. Wreszcie przycupnęłam 
przy nim z kartką do pisania, o co tak usilnie prosił. Podał imię, nazwisko swoje, 
aby jak najprędzej zawiadomić o jego sytuacji prezydenta Warszawy Stefana 
Starzyńskiego! To był jego zastępca i odłamki bomby trafiły go, gdy był w 
drodze z jakąś pilną sprawą. Prezydent Starzyński był dla nas wszystkich osobą 
numer jeden. Rząd i większość wyższych urzędników opuścili Warszawę, 
według powszechnego mniemania „uciekli”, a nawet „zdradzili”. Prezydent 
został w swoim mieście na najgorsze dni. Później zapłacił za to życiem.
Gdy napisałam tamtą kartkę, było jak w bajce o lwie i myszy. Zobaczyłam 
wtedy pierwszy raz, że los wysoko stojącego człowieka może nagle zależeć od 
woli jakiejś młodej nieważnej dziewczyny.

***

Niemcy w mundurach, którzy weszli do Warszawy, po kapitulacji w 1939 
roku byli na ogół uprzejmi, zupełnie inni niż znani nam potem przez kilka lat 
okupacji.

Gdy wojsko niemieckie objęło Warszawę, ich oficerowie przyjechali do 
szpitala i najpierw zażądali by oddać wszelką broń, a następnie sprawdzili 
dokładnie sale rannych, gabinety zabiegowe, kuchnie i każdy zakamarek
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szpitalny. Byli spokojni i grzeczni, nawet gdy trafili na jakąś część uzbrojenia. 
Gdy doszli do naszych drzwi, ktoś powiedział:

- „Tu jest pokój sióstr”
a niemiecki oficer z lekkim ukłonem:

- ”Nie wchodzimy, idziemy dalej!”
Stało się dobrze, ponieważ nasz pokoik był jak mała zbrojownia. Po prostu ranni 
żołnierze przynosili ze sobą broń, którą oddawali nam do rąk, a myśmy, aby nie 
przeszkadzała, ustawiały ją  po kątach, torby z granatami upychałyśmy pod 
łóżkami.

Po kapitulacji Warszawy w szpitalu znalazł się koń i wóz, którym przywoziło 
się jakieś okolicznościowe zaopatrzenie. Byłam jedną z najmłodszych 
sanitariuszek i mówiłam jako tako po niemiecku, dlatego wysyłano mnie często 
na miasto, tym wozem z żołnierzami. Oczywiście pełno było wszędzie 
niemieckich posterunków i kontroli. Byłam zaskoczona, że prości żołnierze i w 
polskich i we wrogich mundurach traktują się wzajemnie z pewna poufałą 
życzliwością, a wtedy minęło ledwo kilka dni od krwawych walk. Niemcy 
mówili do naszych „Kamerad”, a Polacy „Kolego”.

***

W szpitalu brak było wszystkiego, środków opatrunkowych, lekarstw, 
fachowych pielęgniarek i jedzenia. Wszyscy byli stale głodni, to tez z ulgą 
żegnaliśmy naszych pacjentów, których odnalazła i zabierała rodzina.

Któregoś dnia przeżyliśmy miłą niespodziankę, na podwórze zajechał 
dwukonny wóz pełen worków, a w workach same skarby! Kartofle, biała mąka, 
jarzyny, masło, słonina i tak dalej.

To był podarunek dla szpitala od właściciela majątku, który znalazłszy syna 
zobaczył jak żyją ludzie: ranni żołnierze i ich opiekunowie.

Była jesień a nasi żołnierze mieli tylko letnie mundury. Ci, którzy wychodzili 
ze szpitala nie mieli w co się ubrać na zimę. Ani ciepłych płaszczy, ani czapek, 
rękawic, skarpetek. Wszyscy wymęczeni ranami, słabi a droga do domów dla 
wielu wydawała się daleka i niepewna. Nie mogliśmy nic pomoc tym biedakom, 
którzy wychodzili za bramę szpitala. Nie było wtedy żadnej akcji humanitarnej 
by wspierać przegranych.
W szpitalu znalazł się człowiek, który nie potrafił być bierny. Doktor Alfred 
Klimkiewicz każdemu wypisywanemu dawał szpitalny, ciepły koc. A koce były 
duże, grube, z prawdziwej wełny. Można było się niemi okrywać lub wymienić 
u kogoś na ciepły ciuch. Gdy Niemcy zorientowali się i nie pozwolili wynosić 
kocy przez wyjście, doktor przez umówione okno wyrzucał je na ulicę.
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Postępowanie doktora nie było oceniane jednoznacznie, zetknęły się bowiem 
dwie zasady moralne. Jedna to rzetelność i poszanowani własności społecznej, 
w tym przypadku wyposażenia szpitala, natomiast doktor Alfred Klimkiewicz 
kierował się drugą, żywym współczuciem dla ludzi a także odpowiedzialnością 
oficera i lekarza za rannych żołnierzy. Po klęsce Polski nie można było dać im 
należnej opieki, wiec doktor sam zdecydował pomagać choć trochę, jak się dało 

Ten dualizm moralny trwać miał przez dziesięciolecia.

Marzec 2003
Zofia Czerwosz
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Ojciec mój Jan Rendzner był inżynierem elektrykiem, wieloletnim 
pracownikiem Elektrowni Warszawskiej. Był kierownikiem sieci miejskiej. 
Studia ukończył na politechnice w Tuluzie (Francja) przed I wojną światową. 
Matka Janina Rendzner z domu Czarnowska była nauczycielką francuskiego w 
szkole, a potem w domu. Studiowała na Sorbonie w Paryżu w tym samym 
czasie gdy jej maż studiował w Tuluzie. Mimo, że studiowali w innych 
miastach, musieli wziąć ślub przed wyjazdem wspólnym z Polski. W tym czasie 
studia we Francji odbywało też cioteczne rodzeństwo mego ojca -  Moychowie 
(Stefan -  chemię, Wacław - biologię). W okresie międzywojennym Mama 
pracowała dużo społecznie przy tworzeniu komitetów rodziców w szkołach co 
wtedy było nowością (między innymi prowadziła odczyty). Pracowała też w 
redakcji pisma Rodzina i Dziecko. Po II wojnie współtworzyła i pracowała w 
Uniwersytecie dla Rodziców.
Jako dziecko uczęszczałam do prywatnej szkoły podstawowej pani Tymińskiej 
na ulicy Czackiego a potem do państwowego gimnazjum im. Marii 
Konopnickiej przy ul. Barbary4, gdzie zdałam maturę w roku 1937 mając 17,5 
roku. Szkołę skończyłam wcześniej niż normalnie a to z powodu mojej 
pomyłki. U pani Tymińskiej dwie klasy, podwstępna i wstępna, były w jednej 
sali i rozwiązywały zadania z matematyki wypisane z dwu stron tablicy -  przez 
nieuwagę rozwiązałam zadania starszej klasy i w rezultacie zostałam 
przeniesiona do klasy wyżej. Wszystko przez Ewę, moją cztery lata starsza 
siostrę, którą naśladowałam w nauce. W czasie mojej nauki w gimnazjum 
nastąpiła reforma wprowadzająca dwuletnie liceum po 6 klasach gimnazjum. Ja 
jednak uczęszczałam jeszcze do 8-letniego gimnazjum. Ponieważ rodzice bali 
się złego wpływu „rozpij aczonych studentów” Akademii na bardzo młodą 
córkę po maturze poszłam do Miejskiej Szkoły Sztuk Zdobniczych przy ulicy 
Myśliwieckiej (szkoła ta przyjmowała już nawet po 6 klasach gimnazjum i po 4- 
5 latach nauki dawała maturę). Po roku nauki w tej szkole zdałam egzamin na 
malarstwo do Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie. Rozpoczęłam studia w 
pracowni prof. Tichego. Po roku przerwała je wojna.
Po wojnie pierwsze rozpoczęły naukę uczelnie w niezniszczonym Krakowie a 
w tym i Akademia. Do Krakowa pojechałam ciężarówką elektrowni 
warszawskiej jadącej do fabryki kabli w czerwcu 1945, po chorobie. Po 
przyjeździe mieszkałam u Romy Michalskiej, gdzie była cała zbieranina 
podobnych do mnie bezdomnych. Roma uważała, że mogłam dłużej u niej 
mieszkać, ja  jednak po ok. 2 tygodniach zamieszkałam prywatnie wynajmując 
pokój razem z Bożeną Rozmanit (potem Kępińską), którą poznałam w 
Krakowie. Samej byłoby za drogo, a z Bożeną polubiłyśmy się i wędrowałyśmy 
wspólnie przez chyba 4 mieszkania. W każdym z nich były inne prawa: „święta” 
kuchnia lub łazienka. Mieszkałyśmy też w mieszkaniu koleżanki, aż wreszcie 
wylądowałyśmy w akademiku, gdy po raz kolejny byłyśmy „ na bruku”.

Urodziłam się 28 października 1919 roku w Warszawie.
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W czerwcu 1945 roku rozpoczęłam studia na II roku malarstwa w pracowni 
prof. Wojciecha Weissa i na jesieni 1945 byłam już na III roku (choć miałam 
tylko kawałek II roku ale podczas okupacji malowałam przez 2 lata w pracowni 
prof. Adama Rychtarskiego w Warszawie na ulicy Lwowskiej -  poznałam tam 
wielu kolegów i przyjaciół m.in. Zbyszka Łoskota i księdza Młyńczaka). 
Studiowałam też w czasie wojny historię sztuki u prof. Władysława 
Witwickiego.

W gimnazjum należałam do Organizacji Przysposobienia Wojskowego Kobiet 
jako słuchaczka, a po skończeniu szkoły jako instruktorka i komendantka hufca 
PWK. W latach szkolnych planowałam studia medyczna i specjalnie 
interesowałam się sprawami Czerwonego Krzyża, brałam udział w kursach 
sanitarnych i przechodziłam praktykę w Pogotowiu Ratunkowym.
W 1937 ukończyłam kurs instruktorski III stopnia iw  1938 kurs ratowniczy 
sanitarny do prowadzenia pdok w liceach. W PWK miałam stopień młodszej 
aspirantki. W roku szkolnym 1938/1939 byłam komendantką hufca 
ochotniczego w zawodowej szkole na Pradze i komendantką hufca licealnego w 
szkole prywatnej w okolicy Żelaznej Bramy.
W sierpniu 1939 byłam na obozie PWK w Istebnej, którego komendantką była 
Krystyna Reut. Istruktorkami poza mną były Maria Stopień, Hanna Michalska, 
Wanda Wysznacka (obecnie Aleksandrów) -  innych nie pamiętam.
Nie miałam określonego przydziału na wypadek wojny, na karcie zgłosiłam 
„dyspozycyjność w dowolnym miejscu”.
Komendantka obozu w Istebnej dostała telefoniczną wiadomość o pierwszej 
mobilizacji (z dn.26.VIII.39) i nastąpiła pospieszna likwidacja obozu. Najpierw 
zostały wyprawione „hufczyki” czyli dziewczynki ok.12 lat ze Śląska. Chodziło
o jak najszybsze odesłanie dzieci do domów. Według Wandy Aleksandrów, 
hufczyki odjechały spokojnie ze śpiewem.
Natychmiast po powrocie z obozu zgłosiłam się do Komendy PWK, nie 
pamiętam czy na ulicę Ciepłą czy na ulicę Marszałkowską 81. Stałego 
przydziału służby początkowo nie dostałam.
Początkowo mieszkałam w domu przy ulicy Zakopiańskiej 31 na Saskiej Kępie. 
W tym czasie brałam udział w różnych działaniach dorywczych, ale nie 
pamiętam czy ktoś mi je zlecał czy były to działania spontaniczne. Było to np. 
gaszenie pożaru w sąsiedztwie -  domu państwa Guranowskich przy ul. 
Zakopiańskiej 15, który gasiły prawie same kobiety, a wiec musiało to być już 
po ewakuacji mężczyzn dokonanej na wezwanie Umiastowskiego. Pamiętam 
też, że przygotowywało się sale i piwnice w budynku przy ulicy Obrońców 
prawdopodobnie na szpital, ale okoliczności bliższych nie pamiętam.
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Jak już wcześniej wspomniałam , po wojnie kontynuowałam rozpoczęte 
studia na Akademii Sztuk Pięknych w Krakowie.
Wyszłam za mąż za Wojciecha Czerwosz, rzeźbiarza, kolegę z Akademii. 
Mamy dwoje dzieci: córkę Magdalenę i syna Leszka. Córka ukończyła geologię 
na Uniwersytecie Warszawskim, potem zmieniła zawód i obecnie jest artystą 
plastykiem ceramikiem. Syn ukończył fizykę na Uniwersytecie Warszawskim, 
ma tytuł doktora. Ani ja  ani nikt z naszej rodziny nie należał do PZPR.
Mąż mój zmarł w 1986 roku i został pochowany w swej rodzinnej wsi 
Łopusznej na Podhalu.
Jestem autorką trzech książek:
- Czerwosz Zofia „O zajęciach plastycznych młodzieży” Nasza Księgarnia 
Warszawa 1970.
- Czerwosz Zofia „Dzieci lubią rysować” Nasza Księgarnia Warszawa 1974 
I wydanie, 1986 II wydanie.
- Czerwosz Zofia „Przestrzeń w malarstwie dzieci i młodzieży” Wydawnictwa 
Szkolne i Pedagogiczne Warszawa 1982.

A oto jedna z moich ostatnich not biograficznych zamieszczona w katalogu 
międzynarodowej wystawy ceramiki „Dotyk ognia” w 2001 roku w Warszawie: 
Urodziłam się i mieszkam w Warszawie.
Jestem członkiem założycielem Stowarzyszenia Artystów Ceramików KERAMOS. Od lat 
zajmuję się ceramicznym tworzywem i moje prace pokazywane były na wielu wystawach w 
Polsce, a także w galeriach zagranicznych, jak na przykład: Pro Tadino, Faenza, Vallauris, 
Frechen, Form und Qaalitat. Jednakże, być może nie jestem w pełni ceramiczką, bo nie lepię 
naczyń i nie interesuje mnie skład chemiczny szkliw.
Jestem malarką, glina jest moim podobraziem, ulubioną powierzchnią, łatwą do 
kształtowania, którą potem, utrwaloną w piecu, można nasycać i malować chemikaliami, aby 
po wielokrotnym paleniu ujawniała błyszczące i matowe kolory. Ktoś nazwał moje 
kompozycje „obrazami w ogniu malowanymi”. Maluję też "normalnie” na płótnie i na 
papierze. Malarstwo studiowałam w Warszawie i w Krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych. 
Jak to pasuje starszym, piszę wspomnienia o znajomych ludziach i zwierzętach, a także 
rozważania rozmaitych spraw, o których się mówi albo tylko myśli. Ostatnia moja praca to 
Muzeum Gestów. Zawiera gesty zapomniane i zanikające, gesty które były, ale ich nie ma 
oraz takie które jeszcze dziś są, ale wkrótce ich zapewne nie będzie.
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S iły  Zbrojne  
R zeczypospo lite j P o lsk ie j

W związku z mianowaniem przez Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej na pierwszy stopień oficerski proszę 
przyjąć serdeczne podziękowanie oraz wyrazy szczerego 
uznania za wieloletnią, ofiarną żołnierską służbę i pracę dla 
dobra naszej Ojczyzny.

G ra tu lu ję  o trzym a n ia  s to p n ia  p o d p o ru czn ik a  
i se rd e czn ie  w itam  w g ro n ie  o ficerów .

Jednocześnie życzę dobrego zdrowia, pomyślności 
i szczęścia w życiu osobistym i rodzinnym.

Warszawa, dnia 10.07.2002 r.
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r la ż f„jygrys vlaw na scenę
(P f« m łe ra  łeaitrjlti „ K u L ie łlr i p o J

A w ęc w szesnastym dniu walki ma juz Po­
w iśle teatrzyk. Początek, jak tci początek — nic 
w ielkiego; kukielkr, 'łą ik i. pacynki — słowem  
m arisnelL ). •

Ludzie z teatrzyku „Pod Barykadą" ciągną  
teraz, w dobie powstania dalej pracę, którą pro­
w a d z i  owocnie przez trzy lata podziemia.

t jak za czasów pokoju, jak za konspiracji, 
p zy tej trudnej, miniaturowej M u z ie— pracują 
ochotniczo, bezpłatnie dosłownie dld Sztuki. N ie 
z najdziesz ^*śród artystów wszelkiego autoramentu 
w iększych  zapaleńców jak właśnie luśltiełkarze. Ta­
ka jest icli uroda: małe lalki," ale sztuka niemała, 
krótkie czasow o programy, a zaplata to Jjui po- 
prostu żadna. Zgłosili się w zaraniu powstania, że 

■ potrafią, mogą i chcą.- Nie potrzebują p ic — jeżeli 
— to stolarza, kleju. -I lalki, i zespól i tekst cnlei 
sztuki, który w jedną noc. n iby P allas-w yskoczył

• gotów  do walki — już mają.
N o i zobaczyliśm y w czwarte* po południu  

tę prapremierę. Wraz z nami bacznym spoglą­
da! o k ie n  nasz Krybar. . W ięc dopraw­
d y  — komedyjka udana. Dwuaktowa. D ow ­
cipna. Barwna.-1 przedewszystkiem paląco aktual­
na. Jeszcze w tym 'w szyscy tkwimy, a już o nas 
grają. Bo siebie, siebie właśnie ujrzysz na scen ie , 
a raczej nad parawanem. Ty Mięczaku, (inaczej 
Schronow iec Vulgaris C.) i siebie. Plotkarko i Waż- 
niaku i Fasoniarzu, i jak tara C iebie prześcipnie 
zwali, siebie zobacz także. Stworzono m nóstwo 
uow ycb powstańczych typów. N ie zobaczy tylko  
sieb ie  Tygrys, fantastyczny bcnsalski Tygrys z w y ­
raźna. na bańduchu swastyką. Zobaczyć nie m oże.

bo  zdycha  szybko  i przelewa sic przy  ża łobnych  
. dźw iękach  m arsza „Deut-ichland u u t e r  a lle s“. 

p raw .e  że poza -kulisow y . purav;an, zw yciężony  
p rzez  dziarskiego żoluierza A.K.

Po p ró b a ę h '  kam eralnych w użyczonym -salo -, 
n ie  z p ianinem , po ludnej, ale w zam kniętym ^ o d ­
b y te j lokalu  p rem ie r/e  — następują od dzis d la  
o fiarnych  artystów  pró!>y pra»J«w e zdobyw anie 
sob ie  ostróg rzeczyw istych. Na wolnym pow ie trzu , 
gdzieś r a  podw órzach, po bram ach, dla Pow iślun 
i d la  ich  najniesżczęśniejszych braci: 'pogorzelców
ze  Sm olnej, z  Karowej i z Woli, d la  bezdom nych  
i odcię tych  od rodzin.

Pokażcie , w tedy, d roga K rystyno, M ichnie 
i Zolio, do  czego jesteście zdolni, tom w te ren ie  
pod  gołym  niebem , k iedy  za kulisy zaglqdać w am  
b ęd ą  z  do łu  andrusy, a z okien podw órkow ych  
c iekaw ska brać. k iedy-n ieraz  — w czasie trzec iego  
p rzedstaw ien ia  dziennego m dleć wam zaczną ręce  
i gasnąć głosy, k iedy  w reszcie p rzerw ie w am  rz a ­
d z ie j—deszcz  i w iatr, częściej n ieste ty  huk  bom b, 
granatów , buczen ie  M esserschm ittów  i te rk o t ce- 
kaem ów . tak  w spaniale w czasie szopk i . n a ś lad o ­
w any, k ied y  w reszcie przerw ie, w tóru jąc szo p ce— 
rv k  ulicznego T ygrysa, czy  n iespórtretow auej K ro­
w y. w tedy  przejdziecie — dosłownie i p rzen o śn ie— 
praw dziw ą próbę ogniow ą—

A w iedzcie, że rycersk ich  ostróg — nie m in ia­
tu row ych . ole sreb rnych  jak wasz głos — ż y ­
czą  W am serca  całej dzielnicy. C ud , jeżeli ich 
w tydzień z rąk  Powiślu nie otrzym acie, K rystyno . 
M ichale i Zofiol

Komunikat radiowy
Front Z a c h o Jn i.

•  Operacje na wybrzeżu połudn. Francji rozwijają się nadal h. pomwślnie. Sprzymierzeni posunęli 
się  30 km. wgłąb lądu. zajmując m iędzy innym i m iejscow ości Le Lac i L’0 rg « es. Na wybrzeżu utw o­
rzono jeden wielki przyczółek, rozciąg ijący się nu szer. 60 km od przylądka L icrid  15 km na wschód  
od TdUna do Cannes. Zajęto miasto DragiiCgnau, w ażny w ęzeł dróg 40 kim. od wybrzeża. Francusku  
A_k zujęlu Erian Uud L en an em .

•  N-i północy wojska pancerne gen. Bradleya które, zajęły Orlean, uderzając z Cbartfres docierają  
do przedm ieść Paryża oraz w ysunęły się na północ od Dreux, okrążają w ten sposób ponownie formacie 
niem ieckie które zdołały wymknąć się  z  worka pod F alaise, zdobytym już przez Kanadyjczyków, gdzie  
tr.va likwidacja Vil-m?j armii niem ieckiej. A nglicy zaś zdobyli in. F len  i ConJe.

•  Prez. R oosevelt ośw iadczył, że te ry to rium  N iem  ec b ędz ie  okupow ane uaw et jeże li N icincy złożą 
b roń  p rzed  osiągnięciem  przez Sprzym . gran ic  R zeszy.

Front W schoJni.
•  W Estonii Rosjanie posunęli s 'ę  dalej w kierunku m. Walk i z-iięli 70 miejscowości. Na wschód  

od Pragi w rejonie m. 0 < u >  trwają zaciekle kontrataki niem ieckie. Działające tu dywizje SS poniosły  
w ielkie straty. Na lewym  brzegu W isły. Rosjanie okrążyli załogę niem iecką Sandom ierza i rozszerzvli 
przyczółek mostowy. Kolo Sza«!i odparto 5 przeciwuderzeń niem ieckich. Na zachód od MaHampola 
Rosjunie osiągnęli granicę Prus W schodnich.

OKRĘGOWA DELEGATURA RZĄDU R.P. 
na ra. st. Warszawę 

Delegat Rejonu L

Z a r z ą d z e n i e
W zy w am  w szystk ich  i n ż y n i e r ó w ,  

tech n ik ó w  oraz rzem ieśln ików  b u d o w la ­
nych, m ech an ik ó w , e lek tryków , w o d o c ią -  
jo w y c h  i d rogow ych  do  n i e z w ł o c z ­
n e  a  o s ła w ie n ia  s ię  w  W y d z ia le  T ech ­
n iczno-B udow lanym  D e leg a tu ry  R ejonu  I 
f f  W a rsza w ie , T am k a 48 III. p iętro , c e le m  
:e jeslracji.

D e le g a t R ejonu I 
(—) S okołow ski 

W arszaw a , d n ia  17 VIII. 1944 r.

Z a r z ą d z e n i e
W szelk ie  u szkodzen ia  s i e c i  w o d o ­

c ią g o w e j u licznej i dom ow ej o raz  u szk o ­
d z e n ia  w o d o m iaró w  i p rz e c ie k a n ia  s ie c i 
w o d o c ią g o w e j n a leży  n iezw łoczn ie  z g ła ­
sz a ć  do  W ydziału  T e c h n ic z n o -B u d o w la ­
n eg o  D e leg a tu ry  R ejonu I w  W a rsz a w ie , 
ul. T am k a  48 III. piętro.

D elegat R ejonu  I 
(—1 Sokołow ski 

W a rsz a w a , d n ia  17 VIII. 1944 r.

O glo izcn ie . Panów Zjccrów. niczalrudnioiiycli dotychczas, a chcących pracować, prosi sic o z^lo- 
•zenic s « \ c l i  usług u W yd /ia le  Propigandy przv D elegacie Rejonowym Rządu W arszawa-Powiślc.
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Zofia Czerwosz 
Obrazy pamięci

Szopka konspiracyjna

W czasie okupacji niemieckiej na warszawskim Mokotowie, przy ulicy 

Grażyny, przygotowano szopkę polityczną. Autorami byli: Krystyna Artyniewicz, 

pisarka i Wacław Szulc, satyryk, grafik i marynarz. Współpracował też Kazi­

mierz Pieniążek i jeszcze kilku młodych ludzi. Krystyna i Wacław nie żyją. Kry­

sia zmarła zatruta grzybami, a Wacek zażył zbyt dużą dawkę pigułek nasennych.

Gdy ich poznałam, tekst szopki był już gotowy, wykonano też połowę la­

lek, mnie przypadło wykonać brakującą resztę, a potem w czasie występów po­

ruszać lalkami.

W przedwojennej Warszawie była żywa tradycja szopek politycznych, 

często pisanych przez bardzo dobiych satyryków. Ich humor był tak dobrej klasy,
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że przez wiele lat nie utracił swojej trafności. I wiele też wtedy było wolno saty­

rykom.

W ponurych latach okupacji każdy balon humoru przyjmowano jako coś 

naturalnego, choć był to bardziej czarny rodzaj humoru. Publiczność była ta sa­

ma, tylko przedstawienia odbywały się w prywatnych mieszkaniach z zachowa­

niem dużej ostrożności, jako zabawa na krawędzi ryzyka. Gospodarze, aktorzy 

i goście mieli pewność, że w wypadku dekonspiracji wylądują w więzieniach 

i obozach, z których powrót był często wątpliwy.

Jednak nie brakowało zaproszeń dla politycznych lalek. Jedno z przed­

stawień, na Żoliborzu, było szczególnie pamiętne, gdy na widowni siedział Dele­

gat Rządu Londyńskiego z asystą, a uliczki dookoła były obstawione przez żoł­

nierzy Armii Krajowej.

Występy odbywały się w całej Warszawie, więc lalki i skromne dekoracje 

woziliśmy tramwajami. Raz, nie wiadomo dlaczego, jedna z dużych toreb rozsy­

pała się i na podłogę wypadły lalki. Nikt nie miał wątpliwości, że to głowa Hitle­

ra potoczyła się pod ławkę i nagle w zatłoczonym tramwaju zrobiło się dookoła 

nas dość luźno, a ludzie z zainteresowaniem patrzyli w okna. Jednakże po chwili 

parę osób okazało pomoc, w milczeniu pozbierano lalki i upchano w mojej tor­

bie, wraz z głównym bohaterem.

* * *

Treść szopki była oczywiście aktualna. Znaleźć się musiały tematy tragicz­

ne, a więc postać chłopa ze spalonej wsi i porwane dziecko z Zamojszczyzny, ale 

najwięcej czasu przeznaczono na satyrę, często bardzo gorzką bo takie było ży­

cie.
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Zaczynało się od przybycia anioła, niestety ta kukiełka nie bardzo mi się 

udała i moja anielica nie wyglądała zbyt niewinnie, jak być powinno. Zawsze 

łatwiej przedstawić ciemne charaktery niż anielskie.

A oto pierwsza scena:

Anioł śpiewa: , Cicha noc, święta noc,

Pokój niesie ludziom wszem

Niemiecki żandarm: Masz Kennkartę? Masz przepustką,

Że tak włóczysz się. po ósmej?'

Anioł:  ̂ Ja nie z tego padołu,

Jestem zwiastunem, aniołem,

Z  nieba spłynąłem, z  przestworzy,

Zwiastuję wam pokój boży!

Żandarm: Quatsch! W nocy się wałęsasz
n

I  spadł z  nieba, to dywersant! Spadochroniarz!

Wy, takie syny,
f/

Rozkręcacie w nocy szyny.

Chwyta Anioła, ale na ratunek zjawia się para szmuglerów żywności, obładowa­

na towarem.

i/
Żandarm: O, Pakung gross...

o
Szmuglerka: O grosz pyta, daj łapówkę,

'/
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My się na niemieckim znamy. 

Masz papierek! ''

Żandarm: Komm, do bramy f
>i

Szmuglerzy śpiewają:

Chcesz teraz wieprza przewieźć do miasta, 

Musisz mu palto kupić i basta.

Chociażby kwiczał ci ja k  cholera,

Łatwiej go przewieźć za pasażera.

Szkopy ci każdą splądrują paczką,

Nawet z dekoltu wyciągną kaczkę.

Tu żandarm bierze,

Tu żandarm wali,

Chce byśmy kartki 

Tylko jadali! - v

W tle widać szopkę betlejemską, chór śpiewa:

Dziś w polskiej szopce narodził się Bóg,

Lecz bez Kennkarty wyjść nie będzie mógł.

Dajże mu, Józefie święty,

Jakieś lewe dokumenty,

Bo go złapie wróg!

Wśród nocnej pory, zamiast pasterzy,

Spieszą do żłobka sprytni szmuglerzy.
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Tu masełko, mleczka kwarta,

Bo byś zginął na tych kartkach,

Syneczku boży!''

W dalszych scenach szopki bożonarodzeniowej zjawiały się tradycyjne postacie.

Trzej królowie, jako trzy pacynki, maszerowali równo, jeden za drugim. Pierw­

szy - Roosevelt, drugi - grubawy Churchill z cygarem, trzeci - nasz Sikorski, ge­

nerał w rogatywce.

Śpiewają bardzo wolno'.^Trzej mędrcy pustynią do celu spieszą,

Niechże się nareszcie ludzie pocieszą,

Choć wolno idziemy, noga za nogą,

Ale sukcesy z tego być mogą."

Sikorski bardzo prędko ’ Pospieszajcie, pospieszajcie ju ż  pędem,

Obiecałem, że w Guberni wnet będę!11

Roosevelt śpiewa wolno;(Oj wolno idę, bo złoto niosę,

A ciężko wędrować z nabitym trzosem.0

Churchill śpiewa wolno:,, Ja niosę wam smary, wonne oleje,

Iść mogę powoli, nic nie zwietrzeje."

Sikorski bardzo prędko: Pospieszajcie, pospieszajcie na przedzie,
o

Straszne rzeczy, co się dzieje tam w Gie, Gie.

Roosevelt z naganą: Ja złoto dla sprawy sypię ofiarnie.'
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Churchill: Smar, nafta wystarczą też na męczarnie.''

Sikorski zrezygnowany.^ Już idę za wami, ju ż  nie popędzę,

Bo cóż mam robić? Przecież nie skręcę!"

Pacynka - Sikorski nie mogła skręcić, bo trzeba było posuwać się wzdłuż rampy 

sceny. Wychodzili powoli, potem Churchill sam wracał. Jego rozważania, mimo 

komizmu, były gorzkie dla słuchaczy.

Churchill: (/ Żeby prowadzić wojnę, nikt mi nie zaprzeczy,

Trzeba, aby ją  wygrać, trzech niezbędnych rzeczy.

Te rzeczy zaraz państwu wyłuszczę najprościej:

Trzeba ludzi, pieniędzy, no i cierpliwości.

Ludzi dostarczy Moskwa, bo ich ma miliony,

Pieniędzy mają masę Stany Zjednoczone.

A cierpliwość, niech zadrżą nasi przeciwnicy,

Dostarczymy w tej wojnie my - czyli Anglicy.11

*  *  *

W każdej szopce polskiej musiał być diabeł, śmierć i król Herod. Kto był 

Herodem, nie mogło być wątpliwości, więc śmierć i diabeł dawali mu rady aktu­

alne i jak życzyli sobie ówcześni widzowie - zgubne.

Diabeł: , Nie może świata zbawiać co roku

Jeden ze znanych od lat proroków, 

Dzisiaj do ciebie rola należy,

86

38



Ty musisz światem rządzić - Fuhrerze!0

Śmierć: Gwiazda będzie płomienna,

Krwawa, pięcioramienna,

Niech blask tej gwiazdy cię zaprowadzi."

Diabeł: ą Słuchaj Herodku, diabeł ci radzi:

Idź za tą gwiazdą, co płonie krwawo,

Na wschód, Herodku, pójdziesz na prawo!'

Hitler wędruje przez śnieg i oczywiście spotyka Stalina, z gwiazdą na kiju, jakie 

noszą wiejscy kolędnicy.

Hitler: ,, Gdzie tu gwiazda trzejkrólowa?

Co ją, chamie, w śniegu chowasz?"

StalinvMoja gwiazda nie z  Betlejem,

Sam ją  wykłeiłem klejem."

Szarpią gwiazdę, przechodzą do bijatyki, u lalek - pacynek to efektowna scena.

Hitler: Ze łba wyrwę pierze! "

Stalin: Byka dam pod Woroneżem!'

Hitler: Klinem pchnę cię!1
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Stalin;:A ja  prosto pięścią w nos i w ząb, i w Rostow!1'

Hitler; Aleś Schweine teraz zbladł!"'/

Stalin '.Figę masz, nie Stalingrad!1'

Stalin ze złamaną gwiazdą ucieka, a Hitler siedząc w śniegu jęczy:

,, Dał mi po łbie i szast - prast!

Ciemno, w oczach pełno gwiazd,

Jak na fladze Ameryki!"...

Tak optymistycznie kończyła się scena, na ile była dobrym proroctwem?

* * *

Choć przedstawienia szopki pozostawały w pamięci wielu widzów, jakoś 

nikt z nas nie mógł sobie przypomnieć, w latach siedemdziesiątych, w którym 

roku wojny bawiliśmy się tą szopką. Aż zauważyłam, że sam tekst wyraźnie da­

tował, kiedy był pisany.

Stalin, w bójce z Hitlerem, wymieniał miasta upamiętnione bitwami II woj­

ny światowej. Wystarczyło zajrzeć do encyklopedii, żeby dowiedzieć się pod 

hasłem Stalingrad - Wołgograd, że w 1942 roku toczyła się o to miasto "jedna 

z największych bitew, w której wojska radzieckie przeszły do ofensywy". Nasza 

szopka nie mogła zaistnieć przed tym rokiem, a drugą, tragiczną datę, wyznacza­

ła śmierć generała Sikorskiego w 1943 roku. Nie było możliwe, aby po tej tra­

gedii Sikorski tak lekko pokazany był w scenie trzech króli. Pozostał więc prze­

dział wąski: 1942 - 1943.
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Ta szopka trafiała do uczuć słuchaczy, którzy bardzo potrzebowali nadzei. 

Przecież nikt nie mógł wiedzieć, jak skończy się wojna i jaki będzie własny los. 

Jedno pewne, śmiech był ludziom potrzebny jak chleb.

Z tej zabawy i pracy mam wesołe wspomnienie osobiste, bo Wacek Szulc, 

zawsze pełen humoru i skłonności do improwizacji, tak określił to co robiłam 

bardzo po lalkarsku:

Działalność Zosi w teatrze 

Odmienną się mierzy oceną:

Nie ja k  się rusza na scenie,

Lecz ja k  porusza pod sceną.

„ Kukiełki pod Barykadą ”

Początek Powstania Warszawskiego w 1944 roku zastał mnie na Powiślu 

nieoczekiwanie. Poprzedniego dnia zaszły na Pradze jakieś nieporozumienia 

w łączności, usłyszeliśmy, że termin rozpoczęcia powstania zmieniono i mamy 

wszyscy iść do codziennych zajęć, więc poszłam do mojej pracy przy ulicy 

Szczyglej. Gdy zaczęły się działania powstańcze, przez mosty na Wiśle nie moż­

na już było przejść i zostałam bez żadnego przydziału. Na szczęście udało mi się 

nawiązać kontakt z Grupą Bojową 48 w dziale kultury i propagandy.

Lubiłam teatr lalek i już przedtem miałam z nim do czynienia, dlatego ra­

zem z Krystyną Berwińską - Gogolewską i Stanisławem Dadlezem postanowili­

śmy przygotować teatrzyk kukiełkowy. Władze wojskowe przyjęły ten projekt z 

zadowoleniem, ofiarowując pomoc, której zresztą nie bardzo potrzebowaliśmy,
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więc wręczono nam legitymacje współpracowników i przepustki swobodnego 

poruszania się po całej Warszawie, z wydrukiem „w godzinach, w których obo­

wiązuje hasło, okaziciel winien je  znać”. To nam, cywilom, wtedy trochę impo­

nowało.

W czasie dramatycznych wydarzeń wojennych artyści skłonni są wątpić, 

czy ich praca dorównuje znaczeniem działalności żołnierzy, lekarzy, sanitariu­

szek lub strażaków, którzy walczą lub ratują życie i zdrowie ludzi. Boją się, że 

ich staranie o najlepsze wyniki artystyczne to błazenada, wobec poważniejszych 

spraw. Dlatego przyjmują z pewnym zdziwieniem, że bohaterowie walki okazują 

ich sztuce zainteresowanie i szacunek. Poeta napisał wprawdzie „od dawna 

zwiastowano, że bardziej niźli chleba, poezji trzeba w czasach, gdy wcale je j nie 

trzeba” i może potwierdza to życie ...

W pierwszym okresie powstania Powiśle nie cierpiało od działań wojen­

nych tak wiele, jak kilka innych dzielnic Warszawy. Bombardowanie z powietrza 

i ostrzał artyleryjski pozwalały jeszcze ludziom jakoś poruszać się po ulicach.

Na Powiślu odbywały się koncerty. Pamiętam dobrze jeden, gdy Krystyna 

Berwińska recytowała Koncert Jankiela z „Pana Tadeusza”. Duża sala była peł­

na młodych ludzi z biało-czerwonymi opaskami na ramionach i krótką bronią 

przy pasach.

W połowie recytacji rozpoczęła się kanonada, huk pocisków prawie zagłu­

szał słowa, ale na sali nikt nie wstał. Myślałam z niepokojem, czy ona wytrzyma 

do końca, czy nie ucieknie, czy ludzie nie rzucą się masą do drzwi? Ale recytacja 

trwała. Gdy Krystyna skończyła i nagrodzono ją  mocnymi brawami, na podium 

wszedł dowódca Powiśla, Krybar, mówiąc: „wobec ostrzeliwania naszego od­

cinka ciężkimi pociskami, zarządzam przerwanie koncertu!”

Wszyscy odetchnęli, ale co to była za przyjemność!
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* * *

Nasz teatrzyk lalek został nazwany „Kukiełki pod Barykadą”. Powstał bardzo 

szybko, bo nasi scenarzyści, Krystyna Berwińska i Stanisław Dadlez, napisali 

wszystko w ciągu jednego dnia. Ja podjęłam się wykonania lalek. Zgłosili się też 

aktorzy i bardzo potrzebny muzyk z harmonią nazwiskiem Jaglarz. Byli też: Jola 

Jeleniewska, Ryszard Dadlez, Włodek Kaniewski lub Kaniowski i jeszcze parę 

osób.

Miałam trudności z materiałem do wykonania lalek, bo mój dom był na 

prawym, niedostępnym dla nas brzegu Wisły, trzeba było więc prosić o pomoc.

Pierwszą lalkę zrobiłam z jakichś chusteczek do nosa i pokazaliśmy ją  są­

siadom na podwórku, poprzez okno bez szyby, na klatce schodowej. „Jest nas tu 

więcej - wołała - ałe nie mamy się w co ubrać! ” - Bardzo szybko znalazł się cały 

worek najprzeróżniejszych resztek.

Scena była niezmiernie prosta - długa deska z przybitym kocem, za którym 

siedział cały nasz zespół aktorski. Nie zawsze było o co oprzeć boki deski, ale 

zawsze znajdowały się życzliwe ręce, które ją  trzymały w czasie przedstawienia.

Scenariusz musiał mieć treści patriotyczno - uczuciowe, ale najwięcej było 

w nim satyry. Nie poruszaliśmy wielkiej polityki, jako zbyt poważnej i przygnę­

biającej. Nie wszyscy byli przekonani o zwycięskim końcu powstania, ja  też na­

leżałam do tych, co nie mieli większych złudzeń, ale gdy człowiek już tam się 

znalazł, to trzeba było iść razem.

Chcieliśmy dać ludziom nieco zabawy, oderwania od tragicznych wyda­

rzeń, a może trochę małych wskazówek, jak żyć zwyczajnie, na codzień, w tych 

przerażających sytuacjach.

Było kilka patriotycznych piosenek, które trafiały do serc, tym bardziej że- 

jak zwykle bywa w tak pospiesznej twórczości,- śpiewano je na znane melodie.
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„ Pali się powstanie, róg złoty gra,

Pali się powstanie, walczy AK.

Dość ju ż  było męki, niedoli, łez.

Każdy dzisiaj przejdzie bojowy chrzest.

Woła to powstanie, krzyczy to powstanie,

Że Polska jest! ”

„ Warszawo w bój, bije serce twe siłą olbrzymią.

O Boże mój! Barykady się iskrzą i dymią.

Z  krwi, ognia, łez, znak zwycięstwa i wolność człowieka,

Śmierć, wrogom kres, lecą nasi na pomoc z daleka. ”

Było też głoszenie chwały miejscowych bohaterów Powiśla:

„ Dzielna elektrownio, roświecaj mgłę,

Dzielna elektrownio, wciąż bronisz się,

Z  wszystkich stron pociski,

Nieprzyjaciel bliski,

Ty bronisz się! ”

Dzielnymi bohaterami przedstawienia były kukiełki: Porucznik Szary, Antek- 

„dzielny harcerzyk, najmłodszy z AK  żołnierzy” i zaokrąglonych kształtów 

Optymistka, która gotowała dla wszystkich. Był też ich straszny wróg - czołg 

niemiecki, zwany „ T y g r y s e m , , .  Ale to nie czołg zjawiał się na scenie, ale 

wielki, pasiasty, żółty kot z rozwartą paszczą. Tego symbolicznego potwora dusił 

Porucznik Szary i widownia była zachwycona.
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Był też Pan Ważny z najmocniejszym głosem:

„ Do schronu, wszyscy do schronu 

Jeśli miłe życie komu!

Ale nie pchać się, nie pchać!

Ja pierwszy! ”

- i nurkował pod deskę sceniczną, czyli do piwnicy.

Najbiedniejszy był wychudły człowieczek, cywil ze swą łopatą, workiem 

na plecach i lamentem:

„Armia dzielnie bije szkopa,

Lecz ja, cywil, wciąż muszę coś nosić lub kopać.

Wczoraj kopałem trzy godziny żmudnie 

Dołek na studnię.

Gdy wykopałem wielki dół, nie mamy,

Przyszedł inspektor znowu sanitarny 

I  pyta się mnie, kiedy kopać zacznę 

Doły kloaczne?

Wieczorem wszyscy zmordowani tacy 

A tu przychodzi pan inspektor pracy 

I  mówi: - Kopać, moje dobre dzieci,

Dołek na śmieci.

Dołek za dołkiem a za dołkiem dołek,

Gdy skończysz z dołkiem, dźwigaj znów tobołek.

Już ze zmęczenia zmienia mi się w kołek 

Mój własny dołek! ”
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Przeciwieństwem tych postaci działających odważnie, choć często z trudem, była 

młoda para: on - dekownik, ona niby sanitariuszka. Towarzyszyła im głośna po­

garda młodej widowni.

Chór śpiewał:

Wojenko, wojenko, cóżeś ty za pani,

Na podwórkach siedzą chłopcy malowani.

Chłopcy malowani i śliczne dzieweczki,

Długie buty, kwiatek, na bakier czapeczki!

Na podwórkach siedzą i robią powstanie,

Po trzy razy na dzień obiad i śniadanie.

* * *

W czasie długich tygodni powstania istotną sprawą było żywienie ludzi. 

Brakowało produktów, ale też pewną ilość ludzi ogarniała taka apatia, że sie­

dzieli w piwnicach i już o nic nie dbali, ani o przygotowanie jedzenia, ani nawet

o higienę osobistą Proste nawoływanie ze sceny, a przede wszystkim żarty, nie­

raz jakby budziły ludzi, by starali się żyć normalnie.

„Pójdą, ugotuję wam klusek” - oświadczała na scenie żołnierzom miła, 

gruba kukiełka, a Pan Ważny nawoływał:

„Prędzej, prędzej, szybko, szybko!

Wyłaź z  kąta moja rybko,

Ugotuj mężowi zupy!

Tak, tak, bierzcie się do kupy! ”
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A nie było to wcale łatwe. Trzeba wiedzieć, że gotowanie w bombardowanym 

mieście mogło stać na granicy bohaterstwa, gdy z zacisznej piwnicy należało wy­

ruszyć, na któreś tam piętro, przez klatkę schodową z oknami i w rozwalonej 

kuchni rozpalić ogień. Rozpowszechnił się wtedy ładny obyczaj, że świeżo ugo­

towanym jedzeniem częstowano wszystkich, nawet nieznajomych, jeżeli znaleźli 

się obok. Odmowy i certowanie się uspokajano po prostu: „Jedzcie, nie wiadomo 

kiedy będziemy następny raz gotować

Najgorszy był los przybyszy z innych dzielnic, którzy bez oparcia o własny 

dom, nie mieli nic. Dla nich prowadzono zbiorowe kuchnie, a kto mógł, przynosił 

produkty. Ale niektórzy ukrywali swoje wielkie zapasy żywności, więc w te­

atrzyku pokazywaliśmy paskudną parę tchórzy i egoistów, aby opinii publicznej 

obrzydzić sknerstwo:

Pani Schronowa: - Panie Mięczak, co pan dziś jadł na śniadanie?

Pan Mięczak: -Mam konserwy niemieckie ...

Pani Schronowa: - Cicho! Każą oddać na owych pogorzelców,

A to przecież szkoda.

Pan Mięczak: - Trochę tam kaszy dałem ...

Pani Schronowa: - Im wystarczy kasza,

Jak głodni, to ją  zjedzą.

Zresztą ludność nasza niewdzięczna,

Dasz, a potem to będą narzekać,

Że nie więcej.

Tak, trzeba ratować człowieka,

Ale w miarę.

*  *  *
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W bombardowanym przez samoloty i ostrzeliwanym z dział mieście 

„ Kukiełki pod Barykadą ” musiały ciągle wędrować, aby docierać do wielu wi­

dzów.

Już mało kto wie, jak się wtedy chodziło po Warszawie. Piwnice były po­

łączone specjalnie przebitymi w grubych murach przejściami. Architekci ustalili 

obowiązującą wielkość tych otworów, aby mieściły się w nich nosze z rannymi

i aby bez większego trudu mogli przechodzić ludzie, niosący na sobie worki, bo 

całe kolumny transportowe przenosiły zaopatrzenie.

Żeby przebyć kilka ulic, ludzie przechodzili kolejno przez podwórka, na 

dół przez piwnice i znów wychodzili po schodach na górę. Taka droga, chociaż 

dosyć męcząca, dawała więcej bezpieczeństwa, niż ostrzeliwane ulice.

Ruch był tak zorganizowany, że na ścianach piwnic umieszczano czytelne 

drogowskazy, do którego domu i na jaką ulicę prowadzi szlak, a często na 

skrzyżowaniu podziemnych dróg, przy stoliku, pod żarówką, siedziała informa- 

torka.

W taki sposób wędrował często nasz teatrzyk, jednak najbardziej niebez­

pieczne były przejścia na drugą stronę ulicy. Tam ochronę dawały barykady

i właśnie z barykadą na Powiślu łączyło się jedno z wydarzeń. Zza barykady, 

która przegradzała ulicę Dobrą, wyszliśmy całą naszą grupą. Wierni widzowie 

nieśli nasze dekoracje i lalki, było jeszcze, jak zwykle, trochę dzieciaków i tak 

spokojnie szliśmy szerokością ulicy, zadowoleni z bezpiecznej względnie drogi, 

dopóki nie doszliśmy do pierwszej bramy. Wewnątrz stali bladzi z przerażenia 

ludzie i gwałtownie wzywali nas machaniem rąk, bo okazało się, że pomyliliśmy 

strony barykady i beztrosko maszerowaliśmy w polu największego ostrzału.

Teatrzyk nasz miał kilkanaście przedstawień, wśród nich - próba generalna 

16 sierpnia, na Tamce 38, potem różne ulice Powiśla i kilka w Śródmieściu.
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Graliśmy w schronach, w mieszkaniach, a nawet w bramach. Bardzo nas cieszy­

ło, że nareszcie jesteśmy teatrem podwórkowym.

Niektóre z występów szczególnie utrwaliły mi się w pamięci. Za pośred­

nictwem mojego ojca, długoletniego pracownika elektrowni warszawskiej, zosta­

liśmy zaproszeni do wielkiej, podziemnej sali, gdzie siedziało mnóstwo ludzi. 

Byli to członkowie załogi, ich rodziny i uciekinierzy z innych dzielnic, już wtedy 

bardzo niebezpiecznych.

Pamiętam, jak młodzi inżynierowie przynosili coraz to większe reflektory, 

aby lepiej oświetlić nasze małe, biedne laleczki. Nigdy, w żadnym teatrze nie wi­

działam aż takiego oświetlenia, może nadawało się do iluminacji całych gma­

chów?

Innym razem zaproszono nas do mieszkania na Nowym Świecie, blisko 

Smolnej. Wejście prowadziło przez schody podwórkowe, czarne od węglowego 

pyłu, ale na ścianie widniał napis „ Przejście do teatru ”, wykonane tak wykwint­

nym liternictwem, że aż uderzało swą doskonałością. Mieszkanie okazało się też 

nadzwyczaj bogate i piękne. Meble, obrazy, dywany - godne pałacu. Gospodyni, 

starsza dama, poczęstowała nas koniakiem i maleńkimi kawałeczkami kiełbasy 

na prześlicznej, kryształowej tacy. W tym mieszkaniu na pewno nie było dużych 

zapasów żywności, ale widzowie zapewnili nas, że to pierwszy polski teatr, od 

początku wojny, który przyszli oglądać. Nie wiem, kim byli ci ludzie, ale z ich 

mowy i sposobu bycia czuliśmy, że to oni nas w pewnej mierze swoją obecno­

ścią zaszczycają.

Inaczej wyglądała restauracja Dołek. Było to tradycyjne miejsce spotkań 

dorożkarzy, murarzy i różnych ludzi z Powiśla. Właścicielka knajpy przyjęła bar­

dzo dużo bezdomnych uciekinierów ze spalonych domów i otaczała ich wielkim 

staraniem. Nas poprosiła o jeszcze jedno przedstawienie „żeby podnosić du­

cha”, a nasi młodzi aktorzy chwalili się potem, że na zapleczu zjedli po dwa
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obiady, tak ich przyjmowano!

* *  *

„ Kukiełki pod Barykadą ” miały chętną publiczność, która żywo reagowa­

ła, bo czasem po występie mogliśmy usłyszeć wesoły głos „ no to idę. coś ugoto­

wać, ja k  ta lalka na scenie

Władze Grupy Bojowej 48, też okazywały nam życzliwość i uznanie, prasa pod­

ziemna pisała o teatrzyku parę razy, więc tym większe było nasze zaskoczenie 

decyzją wojskowej komendy Warszawy, która uznała, że teatrzyk może obniżać 

morale walczących żołnierzy i dlatego pokazy w świetlicach żołnierskich zostały 

zabronione. Stwierdzono, że w naszym scenariuszu są negatywne przykłady po­

stępowania ludności a nawet żołnierzy, bo trzeba przecież, by armia widziała 

wzorowe zachowania i entuzjazm. Sugerowano nam, byśmy więcej chwalili osią­

gnięcia wojskowe i popularyzowali osoby dowódców, a unikali pokazywania 

ujemnych cech społeczeństwa warszawskiego.

Grzecznie, choć z ukrytą złością, wyjaśnialiśmy, że jesteśmy satyrykami

i być może dowódcy nie byliby zadowoleni ze swoich wizerunków w teatrze ku­

kiełek.

Byliśmy przekonani, że lepiej działa wychowawczo wyśmiewanie zła niż 

zachwyty nad bohaterstwem i ofiarnością. Istnieje przecież coś takiego, jak 

wstyd przed prostackim zachwalaniem odwagi i szlachetności, a prawdziwym 

bohaterom należy się raczej umiar w pochwałach i pełne szacunku milczenie.

Mieliśmy przekonanie, że tak czują nasi widzowie, niezależnie od wieku, 

żołnierze czy cywile.
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W naszym teatrzyku było dużo śmiechu i po niego przychodzili widzowie, 

narażając się na niebezpieczeństwo.

Jaki może być humor w dniach grozy? Wydaje się, że trzeba lęki i niepo­

koje sprowadzić do absurdu. Pokazać postacie co się boją niemądrze i tak wyol­

brzymić ich strachy, żeby się stały śmiesznymi, gdyż nie mieszczą się w prawdo­

podobieństwie. Jeżeli strach zaczynał śmieszyć, to zyskiwało się trochę spokoju. 

Gdy obok zagrożeń istniejących powstają jeszcze nowe, wyobrażone, to życie 

może się zmienić w koszmar.

A więc złe przewidywania sprowadzamy do plotek, do bzdur:

„ Wszystkie plotki, tu centrala.

Ta pani najlepiej wie.

Bo tej pani inna pani 

Mówiła dokładnie, ż e ...

Na Kopernika pięć jest głód i straszny kram,

Dła głodnych gotują z nasturcji szpinak tam.

Od mostu słychać wciąż niemieckiej k r o w y  ryk,

Mówiła jedna mi, nie krowa to, lecz b y  k!

Jedna pani powiedziała jednej pani 

Że stąd mają być dziś wszyscy wysiedlani,

A tej pani znów kuzyni, z  linii ojca,

Zgłosili się z  tych powodów na Yolksdeutschy!”
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Takich żartów było dużo i wzbudzały ogólny śmiech. Któż mógł przewi­

dzieć, że autorzy mówili proroctwa Kassandry, zupełnie prawdziwe w najbliż­

szym czasie?

Być może satyrycy są jak zwierzęta, obdarzone specjalnie wrażliwymi 

zmysłami i z daleka czują do czego mogłyby doprowadzić już wyłaniające się 

objawy rzeczywistości?

Sami nie wierzą w tę wizję i zabawiają nią ludzi.

Gdy po wojnie, w zdruzgotanej Warszawie, spotkałam młodego inżyniera 

elektrowni, którego bardzo bawiły nasze przedstawienia w czasie powstania, 

spojrzeliśmy na siebie z gorzkim zrozumieniem. Jakże śmieliśmy się wtedy, że 

wróg mógłby całe wielkie miasto wysiedlić i zburzyć. Jakże to było przedtem dla 

nas nierealne! Ale już po pół roku powróciliśmy do Warszawy przysypanej śnie­

giem, pustej, bez mieszkańców, zobaczyliśmy rozwalone ulice i kikuty wypalo­

nych domów, z których snuł się ohydny, mdlący zapach spalenizny i rozkładu. 

Miasta nie unicestwiły siły natury, huragan ani trzęsienie ziemi, to ludzie świa­

domie niszczyli do cna domy, w których przez stulecia tworzono i pielęgnowano 

wszystko co zapewniało życie materialne i duchowe.

Tego nikt z nas, śmieszków, nie przewidział.

*  *  *

Gdy na Powiślu skończył się czas jako tako możliwy dla zwykłego życia

i zaczął się bardzo silny ostrzał, wiedzieliśmy, że to koniec niepodległości dziel­

nicy.

Postanowiliśmy przerwać naszą teatralną działalność, zresztą ranny został 

nasz muzyk - pan Jaglarz. Być może działalibyśmy dalej, bo nasz zespół przy­

wykł już do przemierzania ulic mimo niebezpieczeństw, ale sądziliśmy, że gdy
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walą się domy, to lepiej nie gromadzić wielu ludzi razem. Raczej niech każdy 

zostanie z najbliższymi, a matki obejmują swoje dzieci, bo dla niektórych mogą 

to być ostatnie godziny życia. Wydawało się niewłaściwym, by ludziom propo­

nować w takich godzinach zabawę.

Ale myliliśmy się bardzo.

Przez ostrzeliwane ulice, dymy eksplozji, przez piwnice zatłoczone ludźmi 

przyszło dwóch młodych ludzi. Byli w kombinezonach, z opaskami powstańców

i z bronią. Szli wyprostowani i energiczni, między kulącymi się ludźmi. Rozpy­

tywali o nasz teatr i powiedzieli: „Jesteśmy z fabryki Fuchsa, czy pamiętacie, że 

mieliście u nas grać? Wszystko było przygotowane, czekaliśmy na was i bardzo- 

ście nas zawiedli. Ktoś was przekupił, pewno wam coś dali i poszliście gdzie in­

dziej grać, ale wasza chytrość niewiele wam dala. M y jesteśmy z Fuchsa, wie­

cie, czekolada! Każdy z was dostałby taaką paczkę!” Nie chcieli słuchać wyja­

śnień i poszli z powrotem, przez kilkanaście bombardowanych ulic.

Wiele bym teraz dała, żebym mogła uścisnąć ręce tych dzielnych miłośni­

ków teatru, przez których po raz pierwszy w życiu byłam posądzona o przekup­

stwo.

Praca w wędrownym teatrzyku „ Kukiełki pod Barykadą ” w czasie walk 

o Powiśle nie oszczędzała wykonawcom zmęczenia i strachu, ale wydawała się 

ważna. Mówiono, że gdy przyjdzie stanąć przed najwyższym sędzią spraw ludz­

kich, a mogło się to wtedy zdarzyć dość prędko, to sędzia będzie być może pa­

miętał, że ten maleńki, biedny teatrzyk sprawiał, że udręczeni nad siły ludzie 

mogli choć na krótko zapomnieć o złym losie i śmiać się głośno.
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łlt  I s C

Wanda Wysznacka U o  J i i l d e g a r d y
Aleksandrów

W  kręgu lampy spłowiały twoje żółte włosy 
1  twych o c l u  okrągłych błękitne zdziwienie.
Czy dawne, afrykańskie swe wspominasz losy 
JCiedy wieczór na ściany burym pełznie cieniem1

Jak słodko pachną w dżungli nienazwane kwiaty1 
Jak gorącym pustynne piaski drżą upałem!
Wiatr niesie pieśń daleką o bezkresie świata.

Ocean ciepłą falę rozbija o skały.

Tustynio afrykańska bez kresu i końca! 
kwiecie wielki, wspaniały, jakiż jesteś bliski!
Wiatr śpiewa, szumi w uszach falą krwi gorącej 

1 starczy sięgnąć ręką, aby mieć to wszystko.

JNiewiele trzeba trudu, zdobyć można tyle!
Bez czarodziejskich zaklęć - parę słów - i nagle 
Szare płótno namiotu wydęło się żaglem.
Szara woda Tilicy zbłękitniała J\/ilem.

'Przełożeni do posług. JMapa i profile.
W lufie dwa i pół skręta. Rów naj w prawo! fKrycie! 

Trzeci pluton na wielkim płynie krokodylu,
~Wiatr śpiewa. Świat przed nami cały do zdobycia!

Noce płonęły w gwiazdach - jak w sierpniu zwyczajnie 
Nieruchome w ekstazie, miękkie jak aksamit.
Liniami gwiazdozbiorów jak hieroglifami 
To granatowej głębi pisały swe tajnie.

"Wtedy siąść i oczami znaki świetlne śledzić 
1 w labiryncie świateł zabłądzić jak w kniejach.
Dobrze jest patrzeć w niebo- i dobrze jest widzieć 
ŻLe prosto w górze -  Łabędź, a tam - JCasjopea.

L d n  i g ^ / W Y - U n j o G
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Tamiętasz. Hildegardo - wiosna szła górami 
1 szklany śpiew strumieni zbudziła po graniach,
JCwiaty nieznanych kształtów, o przedziwnych woniach 
Co rano rozkładała na traivy aksamit.

Tiękna jest górska wiosna: ziemia pachnie mocno 
1 wielki ogrom szczęścia aż przejmuje strachem.
Ż yć jest tak bardzo dobrze. Śmierć przyszła przed nocą 
1 wszystkich tamtych kwiatów powiało zapachem.

'Wiatr przyniósł znad pustyni płowych piasków drżenie,
J<Lozszumiał się o wielkiej, zwycięskiej wyprawie...
Odnalazłaś się na dnie plecaka, jesienią.
C'Ktoś obcy przez płonącą przyniósł cię Warszawę).

O zmroku marzyć wolno w jasnym światła kręgu.
Gdy wieczór ciemność z kątów po ścianach rozwleka.
Błękitna wodo J\!ilu - jakże cię dosięgnąć/
Tustynio afrykańska -  jakażeś daleka.

ŹL grzbietu słonia nie zabrzmi krzyk zwycięstwa hardy.
To snęły krokodyle, obóz zarósł trawą.
Śmieszna, szmaciana lalko, mężna Jiildegardol 
Jak dziwnie, że się życie może snem wydawać...

Warszawa wrzesień 1939

Hildegarda to szmaciana laleczka, wykonana i podarowana mi przez 
Zosię w roku 1938. Pamiątka naszych wspólnych lat młodości, a także 
zabawnego wierszyka p.t. „Mężnej Hildegardy i Domiceli roztropnej 
przygody, czyli rzecz o wyprawie afrykańskiej”. Towarzyszyła mi we 
wrześniu 1939 w obronie Warszawy, zginęła (razem z domem) w 
sierpniu 1944.

4
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ao. \/j .ióqt>

Zofia Maria Czerwosz (z domu Rendzner) 
ul. Niekłańska 29 
03-924 Warszawa

Droga Koleżanko!

List Pani otrzymałam już dawno i ciągle zbierałam materiał. Opóźnienie 
usprawiedliwia trochę stan mojego zdrowia, bo prawie nic robić nie mogę bez 
pomocy otoczenia.
Przesyłam, oprócz dokumentów, wspomnienia bardziej literackie, a także 
poemacik pewiacki z 1937 roku i piękny wiersz Wandy Wysznackiej 
Aleksandrów w pewnej mierze nawiązujący do tamtego szkolnego utworu.

Łączę serdeczne pozdrowienia

F U N D A C J A
'Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowaj ora? Wo^w/?} $u:zby Poieic
W •

Wpłyry* 2-b o c , Q3„...
Ldz......Z 3 M / U K U - f .Ą '
- t t ................

Załączn iki:...............

Referent:

Zofia Czerwosz

Załączniki: ^  f  Ł
1) Oświadczenie świadka płk Antoniego Żurowskiegp
2) „ „ Izabeli Kwiatkowskiej
3) „ „ Karola Tchorka
4) Ksero mianowania na podporucznika z dn.8.06.2002 i listu gratulacyjnego
5) Odpowiedź na ankietę
6) Tekst „Szopka konspiracyjna” i „Kukiełki pod barykadą” - fragment z 

„Obrazów pamięci”(tekst nie drukowany)
7) Wiersz Wandy Wysznackiej Aleksandrów „Do Hildegardy”
8) Poemacik pewiacki z 1937 roku „Dzielnej Hildegary i Domiceli 

roztropnej Przygody czyli Rzecz o wyprawie afiykańskiej” -  ksero z 
rękopisu.

9) Fotografia z Koszewnik z 1934 r.
10)Fotografie (7) z Garczyna z 1938 r.
1 l)ksero legitymacji i przepustki z Powstania Warszawskiego
12)Recenzja z premiery przedstawienia „Kukiełek pod barykadą” w 
Barykadzie Powiśla (kserokopia).
13) Moja fotografia (ksero)
14)Kserokopia legitymacji Stowarzyszenia Polskich Kombatantów w kraju.
15) „ „ ZboWiD 

dokumentu odznaki „Zasłużony pracownik morza”, 
legitymacji Złotego Krzyża Zasługi.

odznaki „Weterana Walk o Niepodległość” 
odznaki pamiątkowej „Akcja BURZA”

16)
17)
18) 
19)
to) j( ■ U\ tfu i oh

(P. s.
* * * * * *
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Wirtualna Polska - www.wp.pl

©  WIRTUALNAPOLSKA
Wydrukowane ze stron: poczta .w p .p l

Od: Magda Czerwosz < rnagda.cz@ant.pl>
Do: <fapak@wp.pl>

Data: Wtorek, 9 Lutego 2010 12:04
Tem at: (brak tematu)

Szanowne Panie
W ubiegłym roku zmarła moja Mama - Zofia Czerwosz z domu Rendzner, a ponieważ 
wiem, że była z Paniami w kontakcie, chciałabym ustalić co ze swoich wspomnień 
przekazaia Paniom do zbiorow, a co powinnam doslać.

Na pewno mam dia Pań te zdjęcia z 1934 r, których skany posyłam, bo Mama prosiła, 
abym je wysłała do Was, ale chyba mam jeszcze kilka niezeskanowanych.
Mam jednak prośbę - na zdjęciu które posyłam, podpisanym jagodowe wzgórze sa 4 
dziewczyny; w rzedzie z przodu jest moja mama [z łewej] Zofia Rendzner a z prawej jej 
przyjaciółka [przez całe życie] Wanda Wysznacka [potem Aleksandrów], a kim są pozostałe 
dwie?

Mama zmarła 4 lipca 2009 r. w Warszawie.
[pochowana jest obok swego męża, a mojego Ojca Wojciecha Czerwosza w góralskiej wsi 
z której pochodził, tzn. w Łopusznej],
Nie piszę teraz więcej, bo i tak będę na pewno przesyłać różne dane dot. Mamy do 
Waszego archiwum, tyłko chcalaby wiedzieć jakiego typu materiały poza szczegółowym 
życiorysem mam przygotować. Czy tylko dot. wojskowej służby czy całokształtu . Mam 
dostęp do skanera więc co tylko będziecie potrzebować mogę posiać jako skan, co do 
orginałow to poza zdjęciami, chyba nie mamy w domu "nic na temat".
Mamy przyjaciółka Wanda Wysznacka Aleksandrów też już nie żyje - nie wiem czy ktoś z 
rodziny Was zawiadamiał czy tez nie. Jeśli nie, to proszę o informację [ze nie] i spróbuje 
skontaktować sie z jej rodziną, i poprosić o dane.

Mam otrzymywała BIULETYN - ja jestem też zainteresowana tym co publikujecie i 
chciałabym nadal otrzymywać BIULETYN - proszę o informację jak zamówić prenumeratę.

Serdecznie pozdrawiam 
Magdalena Czerwosz 
22-617-59-43

http://zalacznik.wp.pl/02/d677/]istHTML.html?o2=:3049&wid=26998&m=l&p=1.2&... 20 i 0-02-09
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F U N D A C J A  
Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek* 
m  ■ «8/ 2 ° ? J oruń' ul' W- Barbary 2

MEMORIAŁ
General Marii Wittek

Toruń, dnia 14 07 2003r.

Pani Zofia Maria Czerwosz 
ul. Niekłańska 29 
03- 924 Warszawa

Wielce Szanowna Pani,

Z całego serca dziękuję za tak szybki odzew na mój list. Dziękuję także w imieniu Pani 
Anny Jurkiewicz za podane adresy, która od 14 07 br. będzie na urlopie / tydzień/, ale zaraz 
po przyjeżdzie z Zakopanego napisze prośby o napisanie relacji. Jesteśmy bardzo wdzieczne 
Pani, że możemy współpracować razem na rzecz Memoriału generał Marii Wittek. Cieszymy 
się z każdej uzyskanej informacji. Jest to duza pomoc w naszej żmudnej pracy archiwalnej. 
Jeżeli jest to możliwe, proszę przysłać listy Marii Stopień. Na pewno wzbogacą dość „ chudą 
teczkę numer inwentarza 334/WSK. Zmarła 6 04 1998r. Właśnie wtedy zwiazałam się z pracą 
we Fundacji. W teczce osobowej Stopieniówny są listy do Pani Profesor Elżbiety Zawackiej. 
Należała do Memoriału i ofiarowała swój piękny album PWK. Wiem, że ciężko rozstawać się 
ze swoimi pamiątkami. Wspomina Pani srary albumik z okolicznościowymi piosenkami 
układanymi na obozach. Może kiedyś go Pani ofiaruje dla naszych zbiorów?
Bardzo, proszę by podpisała Pani zgłoszenie do Memoriału generał Marii Wittek. Jeżeli 
uzyskamy zdjęcia z uroczystości w Garczynie to postaram się wysłać coś Pani na pamiątkę. 
Dziękuję za miłe słowa i z wzajemnością życzę dobrego samopoczucia, zapraszam do dalszej 
współpracy z naszym Archiwum.

Z wyrazami głębokiego szacunku

Anna Rojewska 
Dokumentalistka Działu: ArchiwumWSK
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Strona 1 z 1

fapak@wp.pl_____________________________________________________________________

Od: <k.min@wp.pl>
Do: Magdalena Czerwosz <magda.cz@ant.pl>
W ysłano: 9 lipca 2003 09:13
Temat: Odp: odpowiedź Zofii Czerwosz

Bardzo serdecznie dziękuję za przesłane listy. Ten dotyczący PWK i obozu w Garczynie 
przekazałam p. Annie Rojewskiej.
Serdecznie pozdrawiam Panią i Pani Mamę 
Anna Jurkiewicz
Dokumentalistka Działu: Archiwum WSK

-----Wiadomość oryginalna------
Od: Magdalena Czerwosz 
Do: Archiwum WSK 
W ysłano: 7 lipca 2003 22:02 
Temat: odpowiedź Zofii Czerwosz

W załączeniu przesyłam dwa listy od mojej mamy do Pań : Anny Jurkiewicz i Anny Rojewskiej. Komputer 
mamy w domu, ale moja mama aż tak biegła w obsłudze poczty nie jest i dlatego ją  wyręczam. 
Pozdrowienia 
Magdalena Czerwosz
PS relację o PWK mamy w komputerze, o teatrze lalek niestety nie.

03-07-0981

mailto:fapak@wp.pl
mailto:k.min@wp.pl
mailto:magda.cz@ant.pl


Zofia M aria Czerwosz W arszawa 8.VII.2003
Ul. N iekłańska 29
03-924 W arszawa
teczka osobowa T.3453/W SK

Droga Koleżanko!

Dziękuję bardzo za list. Działalność konspiracyjną mojej siostry Ewy, obecnie 
Kuncewicz ( w czasie wojny Lidkę) znam nie dość dobrze, by moc ją  
zrelacjonować. Ona sama mogłaby o tym napisać:
Ęwa Kuncewicz 
ul. W iejska 20 m 108 
00-490 W arszawa

Sprawa druga - prześlę w najbliższym czasie kserokopię krótkiej notatki pani 
Wandy Gródeckiej na temat dziewcząt, które razem z nią wstąpiły do AK WSK 
obwodu 6 Praga Rejon III Sanitarny - była napisana w końcu lat 
siedem dziesiątych . Obecnie pani Gródecka mówi, że już  nie m ogłaby podać ani 
nazwisk ani miejsc, bo zatarło się jej to w pamięci.
Myślę, że inna z uczestniczek tej grupy dziewcząt (najm łodsza wtedy), które
szkoliłam sanitarnie, mogłaby sama zrelacjonować co pamięta:
Alina Nuwel
ul. Zakopiańska 19 m 3
03-934 W arszawa

Łączę serdeczne pozdrowienia 
Zofia Czerwosz
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F U N D A C J A  
"Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej ora? Wojskowej Służby Polek'
87-100 Toruń, ul. W . G a r b a r y 2  

iel • 65-22-186, e-mail: archAK@um.torun.pl 
870S0?736

Toruń, dnia 26.06.2003 r.
u

M E M O R I A Ł
General Marii Wittek 

/ ^ . S O £ ? ' h * 1/03
Pani Zofia Maria Czerwosz 

ul. Niekłańska 29 

03-924 Warszawa
N M j

Szanowna Pani,

Cieszę się, że zechciała Pani odpowiedzieć na mój list. Bardzo dziękuję za przekazane 

materiały: relację, kopie dokumentów, pamiątki PWK oraz zdjęcia. Szczególnie zainteresowały 

mnie Pani wspomnienia z pracy w teatrze lalek politycznych. Jest to temat dość mało znany, a 

jak wynika z Pani relacji przedstawienia te miały bardzo duże znaczenie dla podtrzymania na 

duchu Polaków w latach okupacji i ciężkich dniach Powstania Warszawskiego.

Na podstawie tych materiałów utworzyliśmy teczkę osobową o numerze 

inwentarzowym T. 3453/WSK, na Pani panieńskie nazwisko: Zofia Maria Rendzner.

Bardzo dziękuję również za adres p. Haliny Gadomskiej, do której wysłałam już prośbę 

o relację. W swoich materiałach wspomina Pani, że do konspiracji wprowadziła Panią siostra, 

Ewa Kuncewicz. Jeśli to możliwe bardzo proszę o informacje o działalności konspiracyjnej 

Pani Siostry, ponieważ w naszych zbiorach nie posiadamy żadnych danych na ten temat.

Jeszcze raz dziękuję. Pozdrawiam serdecznie i życzę dużo zdrowia.

Z wyrazami szacunku
/Vyvw{\,
mgr Anną Jurkiewicz 

Dokumentalistka Działu: Archiwum WSK
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F  U  ’tyi iJ  A  O  u  A  
'Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek" 
87-100 Toruń, ui. W. Garbary 2 

tei.: 65-22-186, e-ms'!: archAK@um.torun.pl 
R FG O N  570S0?'I'?P

Toruń, dnia 25. 06. 2003 r.

Pani Zofia Rendzner-Czerwoszowa 
ul. Niekłańska 29 
03-924 Warszawa

Wielce Szanowna Pani,
\^i\

Uprzejmie informuję, że zapoznałam się z materiałami w Pani teczce osobowej o 
numerze inwentarza 3453/WSK. Jestem pod ogromnym wrażeniem interesującej relacji, która 
zawiera cenne dla naszego Archiwum informacje o Pani działalności w PWK. Uczestniczyła 
Pani w sierpniu 1939r. na obozie w Istebnej. Czy bywała również Pani w Garczynie? Pytam 
dlatego ponieważ przysłała Pani kilka pamiątkowych zdjęć z 1938r. z Garczyna. Pragnę 
poinformować Panią że w tym roku w dniach od 17-19 lipca odbędzie się III Ogólnopolski 
Zjazd Garczyniaków oraz obchody 75-lecia Ośrodka w Garczynie kJ Kościerzyny. Dokładny 
adres Powiatowy Ośrodek Szkoleniowo -  Wypoczynkowy im. Marszałka Piłsudskiego, 
Garczyn skr. poczt. 50, 83-400 Kościerzyna telefon 686 40 98. Dyrektorem Ośrodka jest 
Zygmunt Gliński. Pragnie, aby w Zjeździe uczestniczyły Pewiaczki. Zwrócił się także z prośbą 
do Fundacji by Pewiaczki napisały swoje wspomnienia z przeżyć na obozach w Garczynie i o 
ile jest to możliwe wypożyczyły zachowane pamiątki np. fotografie, które będą wykorzystane 
do projektowane wystawy fotograficznej ilustrującej historię Ośrodka.

Pani Profesor Elżbieta Zawacka, przewodniczka PWK pragnie przyjechać do 
Garczyna. Przyznać trzeba, że aby pokonać trudy podróży i szczęśliwie przybyć do pięknego 
Garczyna potrzebne jest zdrowie. Prawdopodobnie spotkają się Pewiaczki z Wybrzeża.

Szanowna Pani, Droga Pewiaczko, czy może Pani wziąć udział w Zjeździe? Podam 
Panu Glińskiemu Pani nazwisko i adres. Będzie nam miło poznać Panią. Z Fundacji będą: 
Prezes Fundacji Pani Dorota Zawacka-Wakarecy, dokumentalistki Elżbieta Skerska i ja Anna 
Rojewska. Zajmuję się sprawami dotyczącymi PWK i dołączam swój list do Pani razem z 
korespondencją od dokumentalistki Pani Anny Jurkiewicz odpowiadającej za kontakty z 
Kombatantkami mieszkającymi w Warszawie.
W imieniu całego zespołu pracowników Fundacji na czele z Panią Profesor Elżbietą Zawacką 
z całego serca Panią pozdrawiam, życzę wiele zdrowia i pogody ducha.

Z wyrazami głębokiego szacunku

Anna Rojewska 
Dokumentalistka Działu: Archiwum WSK
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Toruń, dnia 07.01.2003 r.

F UMDAC ' /v
rrh!W™ Pomorskie ArL - , ...
, -v'/ - ' jqrbary 2, te! PS-

Ł'--iOO TOhUi j Pani Zofia Czernoszowa 

ul. Niekłańska 29 

03-924 Warszawa

Szanowna Pani,

Jestem dokumentalistką Działu: Archiwum Wojennej Służby Kobiet, który jest 

,ednym z trzech działów Fundacji „Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej i 

Wojskowej Służby Polek”, działającej od 1990 roku w Toruniu. Na zbiory Archiwum 

WSK składają się materiały dotyczące wojennej działalności kobiet, przekazane nam 

przez Kombatantki lub ich rodziny.

W naszej Fundacji nie posiadamy materiałów na temat Pani działalności 

konspiracyjnej, dlatego też ośmielam się o nie Panią prosić. Szczególnie zależy nam na 

wszelkich dokumentach dotyczących Pani życia, takich jak np. metryka urodzenia, 

świadectwa szkolne, legitymacje, dokumenty poświadczające nadanie stopni 

wojskowych, medali, odznaczeń. Bardzo proszę o przesłanie choćby kserokopii. 

Jesteśmy również zainteresowani Pani zdjęciami z okresu wojny, a także 

współczesnymi. Proszę również, w miarę możliwości, o sporządzenie relacji według 

schematu, który załączam do listu. Wszystkie te materiały są niezwykle cenne dla 

' czy zajmujących się tą problematyką.

Przy naszej Fundacji powstaje Muzeum Wojskowej Służby Polek, w którym 

gromadzimy dokumenty, odznaczenia i pamiątki z okresu okupacji. Zgromadzone 

przez nas eksponaty były prezentowane na wystawie pt. „Wojskowa Służba Kobiet” w 

Muzeum Okręgowym w Toruniu. Jeśli zechciałaby Pani przekazać nam swoje pamiątki 

obiecujemy otoczyć je opieką a w przyszłości zaprezentować na podobnych 

wystawach.
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Zapraszam Panią również do współpracy w ramach istniejącego przy naszej 

Fundacji Memoriału. W załączeniu przesyłam informacje dotyczące naszej 

działalności. Serdecznie Panią pozdrawiam i bardzo liczę na dalszą współpracę.

Z wyrazami szacunku

{\ ] H M U K
Anna Jurkiewicz 

Dokum entalistka Działu: Archiwum WSK

Zał.:

1. Ulotka FAPAK

2. Powstanie Muzeum Wojskowej Służby Polek

3. Powstanie i działalność Memoriału Generał Marii Wittek

4. Schemat relacji
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